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Musimy zdać egzamin 
życiowy.

„. .. Ja, m oi panow ie, sw ój egzam in zda­

łem . C hciałbym naom iast, m oi panow ie, 

aby każdy z w as, kładąc się do grobu, tak  

sam o dum nie m ógł o sobie te sam e słow a  

pow iedzieć: „zdałem  egzam in życiow y".

Józef Piłsudski.
(Z przem ów ienia na Zjeździe Legjonistów w . r. 1922).

M inął drugi tydzień żałoby. Skończyły  

się uroczystości żałobne. Z czół naszych nie  

ustąpił w yraz sm utku, ani z serc naszych w iel­

ki ból. A le na m yśl naszą napiera coraz bardziej 

to , co Józef Piłsudski nazw ał „praw em byto ­

w ania".

M usim y spojrzeć rzeczyw istości w oczy. 

B o tego przecież uczył nas zaw sze i w szędzie. 

U czył tego tw ardego spojrzenia w niem niej 

tw ardą rzeczyw istość najpierw tych, których  

w ybrał jako sw ych najbliższych uczniów , a  

potem cały naród, bo i ten z biegem czasu stał 

się Jego uczniem ... U czył nas w szystkich, że  

nie m ajaki jakow ichś urojeń doktrynerskich, 

nie w słuchiw anie się w podszepty obcych kon- 

strukcyj ustrojow ych, nie ataw izm em przeszcze­

pione form uły i nie teoretyczne program y, na­

ginane przez doktrynerów do życia, m ają być  

busolą i drogow skazem —  a jedynie i w yłącz­

nie ta realna i konkretna rzeczyw istość, ta  

sw oista potrzeba narodu i państw a, która  stano­

w ić m a kategoryczny im peratyw naszego po ­

stępow ania.

W  chw ili w ięc, gdy ochłonęły nasze dusze  

z pierw szego naporu tego przeogrom nego bólu, 

jaki targnął nam i na w ieść o Jego zgonie, gdy  

„praw o bytow ania" coraz trw ardziej dom aga  się, 

byśm y sobie uśw iadom ili rzeczyw istość polską  

bez N iego —  m usim y, zbyw szy się patosu ża­

łobnego, unikając przyoblekania m yśli w spo­

w icia frazeologji, znaleźć odpow iedź na w yłania­

jące się z dusz m iljonów obyw ateli pytanie : 

co dalej?

Pytanie to now e, zapraw dę po raz  pierw szy  

zaprzątujące nasze um ysły. N ie potrzebow aliśm y 

go staw iać, póki on żył...

B o przyzw yczailiśm y się przez dw adzieścia 

lat ostatnich życia narodu  najpierw  m y, którzyś­

m y na Jego zew ruszyli do boju o niepodleg ­

łość, a potem stepniow o w szyscy w w olnej 

Polsce, i ci, co w N im  w idzieli W odza N arodu, 

i ci, co przeciw staw iali M u w łasne doktryner­

stw o lub co gorsze złą w olę •- że nad w szelkie- 

m i w ielkiem i problem am i R zeczypospolitej unosi 

się Jego czujne oko i w szystkiem , co w Polsce  

się dokonuje, steruje Jego m ocna ręka.

C ałe brzem ię odpow iedzialności bez w zglę­

du na to , że dzielić je chciał i chętnie dzielił z 

innem i całe to m oralne brzem ię spoczyw ało w y ­

łącznie na Jego barkach.

Spoczyw ało na N im w tedy, gdy najw yższe 

podejm ow ał decyzje —  w tedy gdy m ów ił, gdy  

pisał —  w tedy naw et, gdy m ilczał w  B elw eder-  

skiej sam otności.

D ziś idziem y w życie —  bez N iego.

D ziś to brzem ię z bark O lbrzym a i G enju- 

sza przenieść się m usi i rozłożyć - w czynie  

i w odpow iedzialności - m oże na w ięcej ram ion  

i w ięcej głów . Ze zbyt bliskiej jeszcze na te  

spraw y patrzym y perspektyw y, aby uśw iadom ić  

sobie w ielkość tego zadania.

Jak tem u podołam y?

Jakiem  korytem  popłyną pchnięte  przez nas 

dalsze losy R zeczypospolitej, gdy zabrakło im  

i tak przyzw yczajonej do tego psychice narodu  

najw yższego m oralnego  A utorytetu , którego  sztu­

cznie nikt w ytw orzyć nie potrafi, ani nie za­

m ierza.
O to są pytania, nasuw ające się każdem u  

obyw atelow i, Pytania do których m y, ludzie  

obozu M arszałka Piłsudskiego, którzy sam i się 

czujem y tak m ałym i w ogrom ie Jego  w ielkości 

szczerze sie przyznajem y...
Ponad w szystkiem stoi —  praw o. M am y je. 

M am y w now ej K onstytucji, ustalającej praw ną  

odpow iedzialność i rozłożenie  praw — i obow iąz­

ków w Państw ie.

Polityka Polski bez zm ian
„Pokój za pokój bezpieczeństwo za bezpieczeństwo, przyjaźń za przyjaźń".

„G azeta Polska" organ kół rządow ych w  

artykule „Po m ęsku" stw ierdza, że polityka Pol­

ski nie ulegnie zm ianie. W  artykule tym  czyta­

m y m iędzy innem i:

„Ster polityki państw ow ej przeszedł w  ręce  

najbliższych przyjaciół i długoletnich pracow ni­

ków M arszałka Piłsudskiego. U czyli się odeń  

nietylko techniki sterow ania (rządzenia) —  w  

której był m istrzem , nietylko bezw zględności 

w w alce,- gdy staw ała się nieunikniona, zaś  

rozw ażnej pow ściągliw ości w  polityce. Lecz zna­

ją oni lepiej, niż ktokolw iek inny w ytyczne  

szlaku, na który  prow adził N aród  Jego generalny  

W ódz, um iejący nieom ylnie odróżniać  w skazania  

racji stanu od przypadkow ych, przem ijających  

kierunków  i w ydarzeń.

G dy w ięc w dniach ostatnich —  obok po ­

w szechnego, rzetelnego w spółczucia —  odzyw a­

ły się w głosach opinji św iatow ej zapytania o  

politykę Polski ju trzejszej —  Polski bez Piłsud ­

skiego —  odpow iedź zastąpiło w znacznej m ie­

rze  sam o  zachow anie się społeczeństw a w  dniach  

żałoby. W olno nam  jednak dopełnić tę odpo ­

w iedź kilkom a prostem i stw ierdzeniam i :

Przyjazd dziennikarzy szwedzkich do Polski.
G D Y N IA . D ziś przybyli do G dyni dzien ­

nikarze szw edzcy w liczbie 32 osób, reprezen ­

tu jący dziennik „Svenska D agbladet". G oście  

szw edzcy w ciągu dnia zw iedzali m iasto i port 

i byli podejm ow ani obiadem przez dziennikarzy  

polskich. W ieczorem goście szw edzcy  odjechali 

do W arszaw y.

Od zalewu bolszewickiego
Polskę ocalił Marszałek Piłsudski.

Głos wybitnego generała francuskiego. 
Legenda o planie francuskim była wymysłem 

partyj opozycyjnych.

Paryskie pism o „Paris-M idi" zam ieściło roz­

dział z książki gen. M ordacq ‘a o tern , jak M ar­

szałek Piłsudski ocalił Polskę w  r. 1920. K siążka  

gen. M ordacq 'a ukaże się niezadługo na rynku  

księgarskim i om aw iać będzie „Legendy W iel­

kiej W ojny".

W  dziele tem , jak inform uje „Paris-M idi", 

gen. M ordacq, bezpośredni w spółpracow nik  

C lem enceau, pośw ięcił dłuższy rozdział w ojnie 

polsko-bolszew ickiej. W porozum ieniu z gen. 

W eygaudem , gen. M ordacq  kategorycznie stw ier­

dza, że w bitw ie w arszaw skiej, w szystkie ope­

racje polskie były dokonane przez generałów  

polskich, w edług planu M arszałka Piłsudskiego, 

który tym sposobem przy pom ocy w łasnych  

sił polskich, ocalił R zeczypospolitą.

Legenda o planie francuskim , tw ierdzi dalej 

„Paris-M idi", niej pow stała w e Francji, W y ­

m yśliły ją i rozpow szechniły opozycyjne partje  

polskie. B łędem francuskim  było jedynie do­
puszczenie do tego, że bez protestu ze strony  

francuskiej, legenda ta nabrała zbyt w ielkiego  

rozgłosu. Polska — pisze gen. M ordacq —  

zdana była ty lko na w łasne siły . B olszew icy  

w lipcu znaleźli się pod m uram i W arszaw y.

N ow a K onstytucja jest ram ą —  pow iedzm y  

szczerze i otw arcie —  ram ą m łodą, acz celow ą  
i silną.

W  ram ę tę trzeba teraz tchnąć tę treść, 

która w ypełni odtąd odtąd nasze życie: w olę  

spełnienia jaknajlepszego obow iązku ze strony  
każdego Polaka.

O dpow iedź na pytania, dręczące dusze na­
sze —  leży ty lko w nas sam ych.

I to nie ty lko w tych, co u boku  K om en­

danta szli przez sw e m łodzieńcze i m ęskie lata  

życia, przez dolę i niedolę, przez lata upoko ­

rzeń i chw ały, przez lata zm agań w alk i tw ór­

czej pracy państw ow ej — lecz w trzydziestu  

trzech m iljonach obyw ateli Polski.

Tej praw dzie trzeba śm iało spojrzeć w o- 

czy —  i „zdać egzam in życiow y".

Polityka R ze czypospolitej nie ulegnie naj­

m niejszej zm ianieB ędzie po daw nem u praco ­

w ała dla trw ałego pokoju w edług w skazań w y ­

nikających z jej w łasnej racji stanu i w oparciu  

o w łasne siły przedew szystkiem . Po daw nem u  

ofiarow uje R zeczpospolita w szystkim , a w pier­

w szym rzędzie sąsiadom : pokój za pokój, bez­

pieczeństw o —  za bezpieczeństw o, przyjaźń —  

za przyjaźń.
O to jest nasze has*o  dla św iata zew nętrzne­

go. N ie zaw iedzie się nikt, kto podlegać na niem  

będzie".

Tak w ięc polityka Polski nie ulegnie zm ia­

nie po śm ierci śp. M arszałka Piłsudskiego, a  

ster Państw em  i kierow nictw o ujęli w dłonie  

w ypróbow ani i najw ierniejsi przyjaciele i żoł­

nierze i m ężow ie stanu, których w ychow ał i 

w ykształcił w  pracy dla Państw a i N arodu M ar­

szałek Józef Piłsudski. I po lin ji, jaką dla Pol­

ski zm arły  Jej W ódz w ytyczył —  polityka ta  

pójdzie nieugięcie, a celem jej będzie dalsze 

ugruntow anie i rozszerzanie stanow iska m ocar­

stw ow ego Polski i budow anie dobrobytu spo ­

łecznego dla w szystkich w arstw  i stanów .

W iększość Francuzów —  pisze dalej gen- 

M ordacq — sądzi, że zw ycięstw o polskie za­

w dzięczać należy w ykonaniu planu M arszałka  

Focha, który gen. W eygand przyw ieźć m iał 

rzekom o do W arszaw y w lipcu 1920 r. w  chw ili, 

gdy arm je sow ieckie m aszerow ały na stolicę  

Polski. Jest to tjlko legenda. Polska została  

ocalona ty lko dzięki rozkazom , w ydanym przez 

M arszałka Piłsudskiego.

Portret Marsz. Piłsudskiego 
ofiarował malarz włoski rządowi polskiemu.

R ZY M . A rtysta-m alarz w łoski prof. A r­

m ando M archegiani złożył w darze dla rządu  

polskiego na ręce  am basadora R . P. przy K w iry- 

nale [W ysockiego duży portret olejny M arsz. 

Piłsudskiego, by dać w yraz sw ego udziału  

w żałobie narodu polskiego. O braz przedstaw ia  

M arszałka z okresu 1918 roku w m undurze le­

gionow ym . A rtysta ukończył portret przed  

kilka tygodniam i w zam iarze ofiarow ania go  

M arsz. Piłkudskiem u.

Niezmącona cisza w Belwederze.
W A R SZA W A . Pani M arszałkow a A leksan ­

dra Piłsudska, nie opuszcza B elw ederu, w jej 

m ieszkaniu, w parterow em praw em skrzydle  

pałacu  belw ederskiego  panuje niezm ączona cisza. 

Pani M arszałkow a co dnia jest obecną w  kapli­

cy pałacow ej na m szy św ., którą odpraw ia ks. 

kanclerz M euersberger przy sercu Józefa 

Piłsudskiego.

Starsza z córek, p. W anda, która m oże 

najdzielniej zniosła straszny cios, w e środę 

pierw szy raz była w gim nazjum . We czw ar­

tek po raz pierw szy przyszła do szkoły  
p. Jadw iga.

Wrogie przyjęcie mowy Hitlera w Moskwie.
M O SK W A . M ow a kanclerza H itlera  napot­

kała w M oskw ie na zdecydow anie w rogie  
przyjęcie.

R adek w artykule, który ukazał się w  

„Izw iestjach" pisze: Przem ów ienie kanclerza  

H itlera, które było  skierow ane przeciw ko zw iąz­

kow i sow ieckiem u przeszło nasze oczekiw ania.  

M oże się to ty lko przyczynić do pogorszenia 

stosunków  m iędzy N iem cam i a Zw . sow ieckim .

„Praw da" pisze, iż kanclerz H itler uchylił 

sie od w yraźnej odpow iedzi na pytanie, czy  

rząd niem iecki zam ierza przyczynić się rzeczy ­

w iście do konsolidacji pokoju  i bezpieczeństw a. 

N ie jest w cale zarządzeniem  w ypadku, iż H itler 

zw raca się się z w ezw aniem do A nglji, m ając  

nadzieję skłonienia jej do neutralności. K anclerz 

H itler odrzuca w szystkie zbiorow e gw arancje  

pokoju i bezpieczeństw a, w ysuw ając sw ój plan  

„lokalizacji konfliktów ".



' .................. ........ GŁOS LUBAW SKI  ............ ..........L-J-------" =

Zwycięstwo dobrego obyczaju
„Gazeta W arszawska* 1 przestała wychodzić. 

Straciła bowiem kontakt z przyzwoitymi ludźmi 
w  Polsce. Nawet we własnym obozie. Przestano 
ją brać do ręki. Ze wstrętem od niej odwrócono 
się. Kolporterzy uliczni nie mieli odwagi sprze­
dawać jej. Firmy handlowe wyrzekły się ogło­
szeń w tern piśmie. Dyrekcje teatrów wyrzekły 
się recenzyj z wystawionych sztuk na łamach  
tej gazety. Dziennikarze nawet niektórzy jej 
współpracownicy przestali pracować w  tem  wy­
dawnictwie i potępili tych, którzy tam zostali.

Jaka przyczyna tego powszechnego odru­
chu? I to wymierzonego wyłącznie przeciw  temu  
pismu? W szak w Polsce mamy mnóstwo gazet 
o różnych poglądach, służących rozmaitym or­
ientacjom. Przeciw żadnemu nie zwróciła się 
opinja publiczna w tak kategorycznej formie...

„Gazeta W arszawska** sama się utopiła we 
własnym brudzie. Sama sobie swój los zgoto­
wała.

Nazajutrz po wstrząsie, jaki ogarnął całe  
bez wyjątku społeczeństwo na wieść o zgonie 
M arszałka Piłsudskiego. „Gazeta W arszawska**
zachowała się jako jedyne w Polsce pismo w  
sposób więcej niż nie przyzwoity. Nie podobiznę  
W odza Narodu umieściła na pierwszej stro­
nie, a roześmianą twarz córki francuskiego mi­
nistra. O ogromie straty, jaką poniosła Polska, 
tyle tylko umiała powiedzieć, że „ubył filar** 
obecnego systemu rządzenia. Z biografji 
W skrzesiciela Państwa tylko to zdołała podkre­
ślić, że Polska straciła człowieka, który w ro­
ku 1905 był „przywódcą terorystów**.

Ale koroną wszystkiego był fakt niezamie- 
szczenia wogóle orędzia Pana Prezydenta do  
narodu.

Pismo, które za zaborczych czasów dosło­
wnie cytowało carskie komunikaty oficjalne, je­
śli gdzieś życie kończyła jakaś księżniczka z 
domu Romanowów, które miało miejsce dla „o- 
rędzi“ , jeśli przychodziły z kancelarji generał - 
gubernatorów — nie znalazło miejsca dla enun-

Największy statek Polski „Marszałek Piłsudski11 
wyruszy w pierwszą podróż 12 września.

W ARSZAW A. Dyrekcja linji Gdynia—  
Ameryka ustaliła już plan pierwszej podróży  
inauguracyjnej największego statku polskiej 
floty morskiej „M arszałek Piłsudski**. Parowiec 
ten wyruszy z Gdyni do Nowego Jorku w dniu 
12 września. Uruchomienie najszybszego pol­
skiego okrętu skróci znacznie podróż z Polski 
do Stanów Zjednoczonych. Przestrzeń tę „M ar­
szałek Piłsudski** będzie przebywać w ciągu 8 
i pół dnia.

Młodzież zagraniczna prosi o portrety Marszałka.
Na ręce prof. A. Jarończyka z państwowe­

go gim. im . Bolesława Chrobrego w Nowym  Są­
czu, który pracuje nad zbliżeniem międzynaro- 
dowem młodzieży gimnazjalnej, nadeszło wiele 
listów z wyrazami współczucia jakie młodzież 
niemiecka wyraża swym kolegom. Uczniowie 
niemieccy przesyłają artykuły drukowane na 
naczelnem miejscu w gazetach szkolnych, w  któ­
rych nazywają M arszałka „Polens Volksheros** 
porównując go do marszałka Hindenburga. Na 
wszystkich gimnazjach niemieckich, których 
utrzymują korespondencje z uczniami gimnazjów  
polskich, opuszczono na okres trzydniowy na 
znak żałoby flagi do połowy masztu.

Również nadeszły na ręce prof. Jarończyka 
podobne listy ze Szwajcarji, Austrji i W ęgier, 
w których uczniowie proszą o nadesłanie im  
podobizn ś. p. M arszałka, by je mogli w swych  
klasach powiesić, gdyż uważają M arszałka Pił­

Dziesiąty M arzec.
POW IEŚĆ.

..*65 (Ciąg dalszy).
Jeżeli się w dodatku  będzie chciała poświę­

cić za ojca i weźmie winę jego na siebie ? Je­
żeli zostanie uwięzioną i....

Nie, wyobraźnia moja za daleko mnie 
chyba unosiła!

I podczas kiedy czarne te straszne myśli 
męczyły mnie okrutnie, odezwał się Parten 
poważnie :

— M iej cierpliwość do 10-go marca, aż do  
tego dnia musisz wypełniać sumiennie wszystkie 
moje zlecenia. Przybyłeś tu, aby dopomódz 
twemu przyjacielowi, lecz sprzeniewierzyłeś się 
danemu słowu. Nie oceniłeś zapewne tak jak  
ja, ogromu niebezpieczeństwa, w jakiem się 
znajduję, i jeżeli będziesz działał dalej na własną 
rękę, jeżeli popełnisz najmniejszy chociaż błąd, 
to możesz stać się łatwo przyczyną śmierci 
twego przyjaciela. M ylisz się bardzo, jeżeli my­
ślisz, że posiadasz władzę ocalenia kogoś.... 
Nie wtrącaj się do mnie, inaczej byłbym zmu­
szonym do bardzo energicznego wystąpienia, 
rozumiesz?

— Tak, — odrzekłem pokornie. Poznałem, 
że muszę ma ustąpić bezwarunkowo. 

cjacji Głowy Państwa Polskiego, skierowanej 
do ogółu obywateli...

W ięc cóż dziwnego, że dostawszy do rąk  
ten cyniczny pbraz, całe polskie społeczeństwo  
ze wstrętem (odwróciło się i postanowiło nie 
kalać czystych rąk obywatelskich dotknięciem  
takiego dziennika?

Było to zwycięstwem dobrego obyczaju. 
Zwycięstwem przyzwoitości. Było gromadnym  
odruchem dotkniętego w swych najświętszych  
uczuciach społeczeństwa.

Postępek „Gazety W arszawskiej** tem ja­
skrawiej odcina się, jeśli uwzglęćbiimy, jaką 
postawę w dniach żałoby zajęła cała bez wy­
jątku publicystyka w kraju. Nietylko pisma  
obozu M arszałka, ale też i gazety, służące celom  
partyjnym — w ich liczbie również i te, które 
mienią się organami „narodowemi** i dają wy­
raz poglądom partji endeckiej — umiały zna­
leźć odpowiedni wyraz dla uczczenia zarówno 
potężnej osobistości M arszałka, jak i wyrażenia 
tej olbrzymiej straty, jaką Jego zgon był 
dla Polski.

Reakcja społeczeństwa na postawę, zajętą 
przez „Gazetę W arszawską**, nie ma w sobie 
nic politycznego. Odruch czytelnika spowodo­
wały wyłącznie względami moralnemi, jest 
objawem  zdrowej reakcji opinji publicznej wobec 
przerażającego zaniku podstawowych zasad  
etyki, zdeptanych przez „Gazetę W arszawską.

Zapomniała ona nietylko, czem dla każde­
go — bez względu na zabarwienie polityczne 
— Polaka był Józef Piłsudski, ale również 
i o tem, co winien każdy człowiek wobec 
majestatu śmierci.

Sama skazała się na niesławę i sama po­
grążyła się w nicość, z której niema powrotu  
w świat ludzi przyzwoitych.

Teraz, gdy przestała zatruwać swym  jadem  
atmosferę polskiej prasy — atmosfera ta stała  
się niewątpliwie czystsza.

sudskiego jako wzór wszystkich cnót żołnier­
skich i obywatelskich, z którego młodzież wszys­
tkich narodów winna brać przykład jak od naj­
wcześniejszych lat należy pracować dla swej 
ojczyzny.

Pół miljona widzów ogląda żałobny film.
W ARSZAW A. Od wczesnego  ranka, zwłasz­

cza na peryferjach miasta, tworzyły się wczoraj 
ogonki przed kinami, wyświetlającemi kino- 
montaż z pogrzebu M arszałka Piłsudskiego. W  
godzinach poobiednich wzmógł się ruch przed 
kinami śródmiejskiemi. Naogół panował porzą­
dek. Jak twierdzą koła fachowe, skorzystało z 
bezpłatnego oglądania filmu około pół miljona 
ludzi. Dziś odwiedzi kina młodzież szkolna w  
ogólnej liczbie około 250 tysięcy dzieci.

Kredyty dla Pomorza.
Na roboty publiczne w województwach za­

chodnich. W ielkopolsce i na Pomorzu Fundusz 
Pracy przeznaczył ogółem złotych 5.358.090. Z 
sumy tej na roboty drogowe samorządowe 
i państwowe przypada 2.949.000 zł., na roboty  
wodno-regulacyjne 250.000 zł, na roboty meljo- 
racyjne i obwałowanie rzek 618.000 zł i na 
inwestycje miejskie 1.241.000 zł.

Korfantemu odebrano obywatelstwo honorowe.
ZAKOPANE. Rada miejska na posiedzeniu  

w dniu 22. b m. uchwaliła jednomyślnie  
skreślić z listy obywateli honorowych Zakopa- 
negn W ojciecha Korfantego, który uzyskał tę 
godność w roku 1921.

— Jutro dużo mam zajęcia, —  dodał Parten  
jeszcze, — idż więc lepiej do lorda Yeamesa, 
albo siedź spokojnie w domu i nie mieszaj się 
w moje sprawy. Pojutrze wyjedziemy z Cranby- 
Croft!

Jeszcze tylko dwa dni dzieliły nas od sta­
nowczej chwili! Przy śniadaniu był Roger jak  
zawsze zdenerwowany i niespokojny, a usposo­
bienie jego zmieniało się nieustannie. Raz miał 
nadzieję, że żyć będzie, raz był przekonanym, 
że za dwa dni musi umierać.

— M am nieograniczone zaufanie do przy­
jaciela twego Partena, — rzekł mi, gdy zosta­
liśmy sami. — Genjalny człowiek ! Jeżeli kto, to 
on zdoła odwrócić od naszej rodziny tę klątwę 
straszliwą. Przez wzgląd na Gladys chciałbym  
żyć — byłoby to dla niej okropnie, gdyby mnie 
pojutrze nieszczęście spotkać miało....

Byłbym nie wiem jak chętnie pobiegł do  
chaty na bagnie, aby dowiedzieć się czegoś 
o M ary, lecz przestroga Partena powstrzymała 
mnie od tego.

Po południu przyniosła mi pani Seton list 
od M ary z uwiadomieniem, że ojcu jej trochę  
lepiej. Odetchnąłem swobodniej —  jednak doktor 
Jorrocks nie zmusił jej do ucieczki !

Nazajutrz rano wyjechałem z Partenem do  
Londynu Roger odwiózł nas na dworzec.

Niemcy zamierzają masowo uczyć się po polsku.
W  ostatnich czasach wzrosło w bardzo zna­

cznym stopniu zainteresowanie dla języka pol­
skiego w Niemczech. Swiatczy o tem m. in fakt, 
że czasopisma lingwistyczne „W eltverkehrs- 
Sprachen* , wydane w Lipsku przez Instytut 
Bibljograficzny, a poświęcony studjom głównych 
języków światowych, przeprowadza w ostatnim  
numerze ankietę wśród swoich czytelników w  
sprawie założenia działu polskiego, a to wobec 
bardzo licznych zapytań i życzeń, otrzymanych  
przez redakcję owego pisma.

Przygotowania do uroczystości żałobnych 
w Wilnie.

W ILNO. Pod przewodnictwem gen. Skwar- 
czyńskiego odbyło się posiedzenie sekcji pogrze­
bowej przyszłych uroczystości żałobnych w  
W ilnie. Na zebraniu utworzono komisję progra­
mową, porządkową, artystyczno demokracyjną, 
kulturalną, informacyjną, komisję wyżywienia 
i sanitarną. Sekcja pogrzebowa przeprowadziła 
dyskusję nad licznemi wnioskami, zmierzające-  
mi do jaknajsprawniejszego zorganizowania uro­
czystości żałobnych.

142 miljony zł. potrzebują samorządy na 
inwestycje.

W ARSSAW A M inisterstwo spr. wewn. roz­
pisało ankietę dla określenia wydatków samo­
rządów na cele inwestycyjne. Jak się okazuje, 
budżety związków samorządowych przewidują 
na dostawy w najrozmaitszych dziedzinach ży­
cia gospodarczego sumę przeszło 142,000 000 zł., 
36,000.000 zł. przeznaczonych jest na budo­
wnictwo.

Min. Eden złoży wizyty w Wiedniu i Budapeszcie.
W IEDEŃ. Lord Eden przybyć ma —  wedle 

doniesień „Neues W iener Journal** —  jeszcze 
przed rozpoczęciem konferencji naddunajskiej 
do W iednia, celem omówienfa sytuacji politycz­
nej z rządem austrjackim.

Lord Eden oświadczył w wywiadzie, że 
Europa jest wprawdzie bardzo ciężko chora, 
ale nie beznadziejnie. Uzdrowienie jej będzie 
możliwe, jeżeli zdoła się zlikwidować psychozę 
strachu. Jeżeli serce Europy, to znaczy Austrja, 
przestanie bić, odczuje Anglja, będąca ostoją 
idei Ligi Narodów, boleśnie skutki tego stanu 
rzeczyą Konferencja rzymska spełni misję po­
kojową, która podziała ostrzegająco na całą 
Europę i cały świat.

Lord Eden zamierza również odbyć podróż 
do Budapesztu.

Z posiedzenia Rady ministrów.
W ARSZAW A. W dniu 23 bm. pod przewo­

dnictwem  p. premjera W alerego Sławka odbyło  
się posiedzenie Rady ministrów, poświęcone roz­
patrzeniu prac bieżących. Rada uchwaliła m. in. 
rozporządzenie, ustalając zasady udzielania ulg 
dłużnikom Skarbu Państwa i insytytucjom pra­
wa publicznego z tytułu należności prywatno­
prawnych jako rozporządzenie wykonawcze do  
dekretu Prezydenta Rzplitej o konwersji i upo­
rządkowaniu długów rolniczych (na podstawie  
art. 12 tegoż dekretu) oraz rozporządzenie 
o obowiązku zatrudniania inwalidów wojennych 
i wojskowych w przedsiębiorstwach państwo­
wych. Następnie Rada M inistrów wysłuchała 
sprawozdania p. ministra Skarbu o wynikach  
subskrypcji Pożyczki Inwestycyjnej.

Śmierć lotnika w katastrofie samolotowej.
POZNAN Onegdaj wydarzyła się w Pozna­

niu na Ławnicy katastrofa samolotowa. Samolot 
pilotowany przez kaprala M . Zalewskiego, opadł 
wskutek defektu motoru z wysokości 100 met­
rów. Zalewski zmarł wskutek odniesionych ran

Urzędnik kolei patrzał na nas z niekłama- 
nem zdziwieniem.

— Co, panowie odjeżdżacie? — zawołał. 
— I właśnie teraz ? Przecież jutro 10-ty marzec!

— W iemy, wiemy, — odrzekł Parten, —  
ale obydwaj mamy ważne sprawy, wymagające 
obecności naszej w Londynie!

Gdy pociąg stanął w Exeter, chciałem  
wysiąść, myślałem bowiem, że pozostaniemy  
tam ukryci do następnego dnia, lecz Parten  
oświadczył mi, że namyślił się inaczej, i że po- 
jedziemy rzeczywiście do Londynu! Nie pytałem  
go już o nic, wykonywałem tylko na oślep 
wszystkie jego rozkazy.

W Londynie wzięliśmy dorożkę, i Parten  
kazał jechać na ulicę św. Anny. Lecz na poło­
wie drogi musiał się znów inaczej namyślić, 
kazał bowiem zwrócić na dworzec Vaterloo, 
na co dorożkarz oświadczył w jozmowie ź 
swoim koniem, że są ludzie, którzy sami nie 
wiedzą czego chcą, że się temu jednak dziwić  
nie można, gdyć niektórzy ludzie mniej posia­
dają rozumu niż konie.

Zmiana naszego celu zniewoliła mnie je­
dnak do zapytania o przyczynę.

— Z dworca Vaterloo wrócimy do Devons­
hire, — rzekł niechętnie. —  Byłbym ci to sam  
później powiedział. O: d. n.
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Kronika.
Nowemiast®, dnia 27 . m aja 1935 r.

P oniedziałek K rz. dz., B edy W . D . K .
W torek K rz. dz., A ugustyna B . W .
Ś roda  K rz. dz., T eodozji P . M .
S łońca : w schód o godz. 3 .28 zachód o godz. 19 .37

Ulgi dla jadących do Krakowa w celu sypania. 
Kopca Józefa Piłsudskiego.

W  dniu 25-yn i bm . odbyła się w  m inisterstw ie ko ­
m unikacji pod przew odnictw em  w icem in istra inż . A B ob­
kow skiego , konferencja, m ająca na celu ustalenie organi­
zacji przew ozu osób i zb iorow ych w ycieczek udających  
się z całej P olski do K rakow a dla w zięcia udziału w sy ­
pan iu kopca Józefa P iłsudsk iego ,

W konferencji w zięli udział przedstaw iciele urzę­
dów w ojew ódzkich , dyrekcy j kolejow ych oraz organ izacy j 
spo łecznych .

W  w yniku konferencji postanow iono , że organ izac­
ją przejazdów  do K rakow a zajm ą się odpow iedn ie dele ­
gatury L ig i P opieran ia T urystyk i, m ieszczące się na  
terenach poszczegó lnych dyrekcy j kolejow ych . Z dalega- 
tam i porozum iew ać się będą organ izację m ające zam iar  
kierow ać  do  K rakow a  m asow e  w ycieczk i dla  sypan ia kupca.

N a podstaw ie obecnie już nadeszłych  zg łoszeń  prze ­
w idyw ane jest uruchom ien ie do K rakow a  w  ciągu  czerw ca  
i lipca około 150-ciu nadzw yczajnych pociągów z całej 
P olsk i.

N a teren ie K rakow a, gdzie z L igą popieran ia T u ­
rystyk i w spółpracu je ściśle kom itet sypan ia kopca czy­
nione są przygotow ania dla przy jęcia nad jeżdżających  
uczestn ików  sypan ia , którzy w liczb ie około 2 tys. osób  
dzienn ie będą nap ływ ali już od pierw szych dni czerw ca.

P olsk ie koleje państw ow e zastosow ały dla jadąeych  
do K rakow a w  celu kopan ia kopca specjalną tary fę stre­
fow ą, która przy dalszych przejazdach daje do 80-ciu  
procen t zn iżk i.

„Święto Rzemiosła*1
Z pow odu bolesnej stra ty , jaką poniósł N aród P ol­

sk i przez śm ierć M arszałka Józefa P iłsudsk iego a z tern  
zw iązaną żałobą narodow ą, plenarne zebran ie Izby R ze­
m ieśln iczej w  G rudziądzu uchw aliło na ostatn iem posie­
dzen iu :

—  przesunąć term in „Ś w ięta R zem iosła" które od ­
być się m iało 2 czerw ca rb . w T orun iu na N IE D Z IE LĘ , 
D N IA  23 C Z ER W C A  br., to jest o 3 tygodnie późn iej czy- 
lina pierw szą niedzielę po okresie żałobnym .

P rogram  „Ś w ięta R zem iosła" zapodany już w  ogólnych  
zarysach pozostaje bez zm ian.

Tydzień „Sokoła**.
P rzew odnictw o D zieln icy P om orsk iej przypom ina  

O kręgom  i G niazdom , że w  dniach od 26 do 31 m aja rb ’ 
w inny przeprow adzić zb iórkę publiczną, zgodnie z zezw o ­
len iem P om orsk iego U rzędu W ojew ódzkiego z dnia  
11 . 4 . 35 . r. N r. S . P . B P . 8/19 . »

Z pow odu żałoby narodow ej należy się w strzym ać  
od im prez zabaw ow ych  i ogran iczyć się jedyn ie do im prez  
o charak terze pow ażnym .

Z arządzen ie , w ydane w  zw iązku ze zb iórką  publicz ­
ną, ogłoszone w  „S okole na P om orzu" N r. 5/35 , pozostaje  
w  m ocy

G niazda, w zględn ie O kręg i w zyw a się, żeby nie­
zw łoczn ie  zg łosiły  zapo trzebow anie na  potrzebne do zb iórk i 
druk i.

P rzew odnictw o D zieln icy P om orsk iej Z w . T ow . G im n. 
„S okół" w  P olsce.

Tępienie chrabąszczy.
C hrabąszcz m ajow y słuszn ie jest uw ażany za jedne­

go z najw iększych szkodników  ogrodow ych  i ro lnych . P ę ­
drak i jego podgryzają korzen ie roślin upraw nych , a na ­
w et m łodych drzew ek , pow odując ich usychan ie. P ędrak i 
w ylęgają się z jajek , złożonych przez sam iczkę chrabąsz­
cza w  ziem i i tam  przebyw ają przez 3 do 4 Jat, pow odu ­
jąc liczne szkody , zw łaszcza w 3 i 4 roku życia , kiedy  
odznaczają się najw iększą żarłocznością.

P rzy tęp ien iu pędraków , w ielką pom ocą są dla nas  
ptak i, którę idąc za oraczem w ybierają skrzętn ie szkod ­
nika. N iszczen ie pędraków  w  ogrodzie , polega na ręcznym  
ich w ybieran iu oraz na w ypuszczan iu do ogrodu drob iu , 
dla którego pędrak jest sm acznym i pożyw nym  pokar­
m em . N iem ałą pom ocą są dla nas krety i jeże, które m a­
sow o niszczą pędrak i.

W szystk ie te sposoby są trudne w  w ykonaniu . N aj­
lepszą i najsku teczn iejszą w alką z chrabąszczem  jest strą ­
can ie ow adów  z drzew  w  czasie ró jk i na rozłożone płach ­
ty i ich zb ieran ie . Z ebrane chrabąszcze m ożna parzyć w  
beczkach gorącą w odą i daw ać na pokarm  dla św iń , dro ­
biu , ryb lub pom ieszane z w apnem  zużyw ać na kom post. 
C hrabąszcze należy codzienn ie strząsać, aż do ich zupeł­
nego w yniszczen ia ,

W ielkość szkód w yrządzonych przez chrabąszcze są  
ogrom ne. D la przyk ładu podajem y F rancję , w  której w ar­
tość szkód w ynosi roczn ie około 350 m iljonów  zło tych .

Z miasta i powiatu.
Z życia harcerzy lubawskich.

Lubawa. Z nastan iem  ciep łej w iosny spo tęgow ało  
się życie w  drużynach harcersk ich .

K ażda drużyna stara się w yprzedzić  drugą  bo  każda  
przecież chce być lepszą i doskonalszą, aby przez sw oje  
w yrobien ie i udoskonalen ie dobrze przysłużyć się P olsce.

D rużyna S ienk iew icza przeprow adziła w ycieczkę do  
B orku i C zerlina  z  biw akow aniem  i ćw iczen iam i polow em i.

D rużyna M ickiew icza pod hasłem  „zm ierz sw ój po- 
pow iat w łasnym krok iem ", przew ędrow ała szm at drog i 
z L ubaw y przez B orek , R odzone do S am pław y, oraz z  
L ubaw y do C zerlina, zastosow ując w drodze różne ćw i­
czen ia z sam ary tank i, sygnalizacji, oraz podchody i bi­
w akow anie .

D rużyna gim nazjalna obecnie pod dow ódctw em  
C h. phm . P atera rów nież nie zostaje w  ty le . U rządzony  
przez nią bieg harcersk i w ykazał dużo spraw ności i w y ­
rob ien ia .

R anne ćw iczen ia w poniedziałki, środy i sobo ty  
H . K . S . przy D ruź. 33 bardzo dodatn io w pływ ają na roz­
w ój fizyczny i duchow y m łodzieży .

Wielka kradzież odzieży i bielizny.
Zwiniarz. W  nocy z sobo ty na niedzielę ub . ty ­

godnia dokonano kradzieży garderoby i bielizny z m iesz­
kan ia ro ln ika F ranciszka Ł aw ick iego w Z w in iarzu tu t. 
pow iatu . S praw cy w eszli do m ieszkan ia prez okno , 
w  którem  uprzedn io w yjęli szybę. Z achodzi podejrzen ie  
że kradzieży te j dokon ali cygan ie , posługu jący się m ałym  
cygańsk im  w ozem . S kradziono kilka ubrań i płaszczy , 
oraz całą bieliznę w artości około 800 zł. Jako rów nież  
podejrzanego przy trzym ano B ieńkow skiego B olesław a  
z O staszew a. P ięć w ozów cygańsk ich znajdu jących się  
w lasach lidzbarskich odstaw iono do P ost. P ol. 
w L idzbarku .

GŁOS LUBAWSKI

W żałobie narodowej wzięły udział wszystkie 

miejscowości naszego powiatu.
(D okończen ie spraw ozdań).

Prątnica.
D nia 18 m aja rb . odbyła się w P rątn icy  uroczystość  

żałobna z pow odu śm ierci M arszałka Józefa P iłsudsk iego . 
D o P rątn icy przybyły w szystk ie szko ły z obrębu gm iny  
w raz ze sw ym i pp . nauczycielam i. Z dalszych okolic  
dzieci przy jechały w ozam i. P rzybyły także organ izacje  
Z . S . i S traży P ożarnej. W  kościele obok katafalku , przy  
którym  płonęły św iece p . por. C zajkow ski zaciągnął w artę  
honorow ą w  sk ład której w eszli członkow ie Z . S . S traży  
P ożarnej i K . S . M . N a katafalku złożono w ieńce od Z . 
S . z O m ula, Z . S . z P rątn icy i dzieci szko lnych P rątn icy . 
K siądz proboszcz D rozd odpraw ił uroczystą  m szę  św . żałob ­
ną w  czasie której śp iew ał chór kościelny. P o nabożeń ­
stw ie liczn ie zebrana publiczność, szko ły  i organ izacje  w y ­
leg ły  przed  kośció ł, gdzie  ustaw ili się  przed  w zniesien iem  na  
którem  w idniał portret P ana  M arszałka  przybrany  żałobn ie . 
O bok portre tu  stała w arta honorow a Z . S . Ż ałobną aka-  
dem ję zagaił p . w ójt O czkow ski, a następn ie p . por. C zaj­
kow ski odczy tał O rędzie P ana P rezyden ta i O dezw ę do  
M łodzieży P ana M inistra W . R . i O . P . Z kolei chór Z . S . z  
O m ula w ykonał szereg pieśn i żałobnych . N astępn ie p . 
L ubicz-M ajew ski kierow nik re jonow ylO . P .w ygłosił przem ó ­
w ien ie żałobne. W  czasie przem ów ien ia w iele osób doro ­
słych  płakało nie m ogąc przem óc sw ego żalu z pow odu  
śm ierci W ielk iego B udow niczego  P olsk i. P o  przem ów ien iu  
chór Z . S . w ykonał jeszcze szereg żałobnych pieśn i. T a  
skrom na  m anifestacja żałobna w ykazała, że jednak ie uczu ­
cia żyw ili w szyscy do W ielk iego  B ohatera P olsk i, jednako  
odczu li i zrozum ieli bolesny cios który dotknął P olskę. 
Z niknęła pryw ata , sprzeczki, a m iejsce ich zajął praw dzi­
w y i serdeczny ból.

Trzcin.
D nia 18 . m aja jako  w  dzień pogrzebu ś.p . P ierw sze ­

go M arszałka P olski Józefa P iłsudsk iego , odbyło się żało ­
bne zebran ie w  szko le pow szech . w  T rzcin ie . N a zebran ie  
przybyli przedstaw iciele grom ady T rzcin oraz zarządy  
m iejscow ych organ izacy j. K ierow nik tu t. szko ły , zagając  
zebran ie w ygłosił w zruszające przem ów ien ie o ś. p . M ar­
szałku . N astępn ie odczytał orędzie P . P rezyden ta R ze- 
czypespo lite j które zebran i w ysłuchali sto jąc, poczem  po ­
zostali chw ili w  m iloaen iu  i skup ien iu .

W  dniu następnym  t.j. 19 . m aja dziatw a szko lna za­
sadziła w otoczen iu szko ły —  dąb , pragnąc w ten sposób  
uczcić pam ięć P ierw szego M arszałka P olsk i. N adm ien i?  
w ypada, że drzew ko ofiarow ał p . F ilipow ski.

Z dalszych stron.

Związek Nauczycielstwa Polskiego.
Brodnica. W  dniu 16 . m aja odbyło się skrom ne, 

ale przejm ujące w  sw ej treści, nadzw yczajne zebran ie ża­
łobne członków  Z w . N auczycielstw a P olsk iego  z B rodnicy  
i okolicy , celem oddan ia hołdu i uczczen ia pam ięci W o«  
dza, B udow niczego N ow ej P olski i P ierw szego Ż ołnierza  
O drodzonej R zeczypospo lite j. P o kró tk iem przem ów ieniu  
prezesa oddziału P ow . Z . N . P . — obecn i oddali część 
Z m arłem u M arszałkow i przez pow stan ie i 3-m inu tow ą ci­
szą. N astępn ie postanow iono się dobrow olnie opodatko ­
w ać na rzecz m uzeum  M arszałka P iłsudsk iego w  T orun iu .

Płonący wóz siana na ulicy.
Bydgoszcz. N a ulicy P io tra S karg i zapalił się ja- 

dący ulicą w óz siana, należący-dp .ro ln ika F ritza G usego  
z Ł ęgnow a. P rzyczyną zapalen ia się siana była zagrzana  
oś koła . O gień zauw ażono w cześn ie i nim rozszerzy ł się  
on , nad jechała straż pożarna, która zabrała się do gasze ­
nia . Z rzucono siano na ulicę i zlano obficie w odą. U rato ­
w ano w  ten sposób to , co się nie zdo łało jeszcze spalić, 
no a przedew szystk iem  w óz.

Magazyn jubilerski u fryzjera.
Tczew. N iespodziew any  w ynik dała rew izja dom o ­

w a u fryzjera M oliera w  T czew ie, podczas której odkryto  
cały m agazyn biżu terji, a m ianow icie 18 pierścianków  
zło tych 14-karatow ych z drog im i kam ien iam i, kolje  
z kam ien i, zło te branzo letk i i złoty zegarek .

P oniew aż zachodzi podejrzen ie, iż rzeczy te pocho ­
dzą z kradzieży , polic ja dokonała ich zajęcia . O soby po ­
szkodow ane przez kradzież biżu terji m ogą się zg łaszać  
do biur P ow . K om end. P ol. P aństw , gdzie znajdu ją się  
odbitk i fo tograficzne zakw estionow anej biżu terji.

Złożona do trumny obudziła się z letargu.
Tuchola. O  niezw ykłem  zdarzen iu donoszą z m iej­

scow ości P am iętow o, w  pow iecie tucho lsk im , gdzie już od  
dłuższego czasu chorow ała żona pew nego ro ln ika. O neg- 
daj rano rodzina stw ierdziła śm ierć chorej. Z  pow odu da ­
lek iej odleg łości do m iasta pow iatow ego , o zgonie nie po ­
w iadom iono lekarza tem bardziej, że ciało zm arłej nosiło  
oznak i zgonu .

Z w łoki ułożono do trum ny i czyniono przygotow a­
nia  do  uroczystości pogrzebow ych . D la  liczn ie zaproszonych  
gości gotow ano i pieczono —  jak to jest w zw yczaju , 
pew na kobieta , zajęta w  kuchni, zam ierzając jeden pla ­
cek zabrać ze sobą, potajem nie schow ała go w  pokoju w  
którym  leżała zm arła, um ieszczając go w  pobliżu trum ny.

W  pew nym  m om encie rozleg ł się w pokoju płacz  
który  rzecz prosta przeraził dom ow ników . P o  otrząśn ięciu  
się z pierw szego lęku , zajrzano do pokoju . P rzy sto le  sie­
działa rzekom o um arła . C horą sie ro ­
dzina zaop iekow ała i jak sam a ośw iadcza, czu je sie cał­
kiem  dobrze i jest zdrow a. W ypadek ten w yw ołał w  oko ­
licy w ielk ie w rażen ie . P rzypuszczają , iż ciep ło idące od  
ukry tego placka, przyw róciło je j życie .

Pożar w polskiem gimnazjum w Gdańsku.
G D A N S K  W  nocy z 23 na 24 bm . w ybuchł 

pożar w gm achu gim nazjum  polsk iego w  G dań ­
sku . D zięk i natychm iastow ej pom ocy straży  
pożarnej ogień zdo łano w kró tce zlokalizow ać i 
ugasić . S zkody w yrządzone przez pożar pokry ­
je w całości ubezp ieczaln ie . N aukę w szko le  
przerw ano na dw a dni, celem  um ożliw ien ia na ­
praw ien ia szkód . P rzyczyna dotąd nieustalona ’

Pożar w kopalni.
C H O R Z Ó W . W  kopaln i „E m inencja0 na  

pokładzie „F anny “ w ybuchł pożar w skutek za ­
palen ia się transform atora . S tw ierdzono , że na  
głów nym  filarze pali sie w ęgiel. Z ałoga w  licz­
b ie około 300 robo tn ików  opuściła w popłochu  
podziem ia. N a razie stw ierdzono zag in ięcie je ­
dnego robo tnika P aw ła M row ca, który  praw do ­
podobn ie nie zdo łał w ydostać się na pow ierz­
chn ie i pozostał w podziem niach . N atychm iast 
rozpoczęto akcję w  kierunku odcięcia dopływ u  
pow ietrza do poziom u, na którym  pali się w ę­

giel. R ów nocześn ie celem  zlokalizow ania pożaru  
buduje się tam y, przy których  pracu ją  robo tn icy  
w  m askach gazow ych . D rużyny  ra tow nicze roz ­
poczęły akcję celem odnalezien ia zag in ionego  
górn ika. K opaln ia będzie przez jak iś czas nie­
czynna.

Państwowy Bank Rolny Oddział w Grudziądzu
sprzedaje w  roku  bieżącym  pozostałe osady  

sam odzielne w m ajątkach :
Łasinka pow . G rudziądz, stacja kolejow a i 

poczta S zonow o-S zlacheckie , przeciętna cena 1  
ha zł 520 ,—  zł.

Gołoty pow . C hełm no, stacja kolejow a i 
poczta U nisław , przeciętna cena 1 ha 770 ,—  zł.

G runty w ym ien ionych m ajątków  są przew a­
żn ie pszenno  - buraczane, obszar parcel od 15  
do 35 ha. P arcele m ogą być sprzedane z zasie ­
w am i lub bez, koszt zasiew ów dolicza się do  
ceny kupna. Z adatek 25 proc. S płata reszty ce ­
ny kupna zostan ie rozłożona na la t 20 lub 40  
(w edług w yboru nabyw cy) system em am orty ­
zacy jnym przy oprocen tow aniu 5 proc, w sto ­
sunku rocznym . O kres am ortyzacy jny rozpoczy ­
na się 1 . lipca 1937 r. w zględn ie 1 . lipca 1938  r., 
do tego term inu pobiera się jedyn ie odsetk i w  
w ysokości 3 proc, roczn ie. N a zabudow ę  parcel 
udziela P aństw ow y B ank R olny pożyczek w  
w ysokości do 4 .000 zł sp łacalnych analog iczn ie  
jak reszta ceny kupna.

B liższych in fo rm acy j udziela P aństw ow y  
B ank R olny O ddział w G rudziądzu , ul. S ienk ie ­
w icza nr. 18 oraz Z arządy w ym ien ionych m a­
ją tków ,

Zboże drożeje.
Z e w szystk ich stron kraju zygnalizow ana  

jest zw yżka cen ży ta i innych zbóż. W  zależ ­
ności od gatunku ziarna i odleg łości od stacy j 
kolejow ych ceny płacone za 100 kg . ży ta w aha­
ją się od 10 zł. na K resach W schodnich do 16  
zło tych w M ałopolsce. W P olsce środkow ej 
przeciętne ceny płacone za ży to w ynoszą około  
14 złotych , w  dzieln icach zachodnich ponad 14  
zło tych za 100 kg . przy dalszej dążności zw yż­
kow ej.

W  kołach ro ln iczych i handlow ych oczeku ­
ją , iż w  czerw cu nastąp i dalsza zw yżka cen  
zboża. Jest rzeczą charak terystyczną, iż zn iżka  
cen zbóż nastąp iła m im o w strzym ania państw o ­
w ych zakupów in terw ency jnych . P aństw ow e  
zak łady zbożow e podjęły w praw dzie ostatn io  
zakupy ży ta , ale w  rozm iarach ogran iczonych .

P rzyczyny w zrostu cen zboża uw ażane są  
za naturalne. T endencję zw yżkow ą spow odo ­
w ało w yczerpanie się zapasów ziarna i zw iąza ­
na z tem  m ała podaż oraz niezw ykły  w  naszym  
klim acie przeb ieg tegorocznej w iosny , która  
przyn iosła śn ieg i, przym rozk i i utrzym ujące się  
ch łody w  m aju . T rudno jest obecn ie w niosko ­
w ać o przyszłych urodzajach , ale przew idy ­
w ania w te j m ierze są w  chw ili obecnej raczej 
nieróżow e.

W Szanghaju aresztowano domniemanego 

zabójcę króla Aleksandra.
S Z A N G H A J. T rybunał koncesji m iędzy ­

narodow ej w  S zanghaju w ydał rozkaz areszto ­
w ania niejak iego A branow icza  A lia  M inkosa pod  
zarzu tem udziału w  zam achu na kró la  A leksan ­
dra w  M arsy lji. A branow lcz przybył na paro ­
w cu „K alku tta“ . T rzej członkow ie załog i tego  
sta tku zakum unikow ali polic ji francusk iej w  
S zanghaju iż A branow icz w czasie podróży  
pod działan iem alkoholu opow iadał im , iż jest 
tero rystą i członk iem bandy , która zam ordow ała  
kró la A leksandra i m in. B arthou . S taw iony  
przed sądem , A branow icz nie przyznał się do  
udziału w  zam achu i dodał, że oskarżen ie jego  
jest ak tem  zem sty ze strony byłych kolegów . 
Z arząd koncesji francusk iej w szczął rokow ania  
o w ydanie A branow icza.

Prześladowanie religji i Duchowieństwa 

w Niemczech.
B E R L IN . K atolicka „G erm ania" donosi, że 

przyw ódca m łodzieży hitlerow skich w  T uryngji 
w ydał zakaz zabran iający w szystk im  członkom  
m łodzieży hitlerow skiej jak iegokolw iek udziału  
w  kierow niczej bądź propagandow ej akcji ja ­
kiegokolw iek  zw iązku re lig ijnego . Z akazem  tym  
objęte są w yznania kato lick ie , ew angelick ie  
oraz t. zw . niem ieck iego ruchu w yznaniow ego .

B E R L IN . Z K oblencji donoszą że  m iejscow y  
sąd ław niczy skazał dw óch proboszczów kato ­
lickich na 6 i 5 m iesięcy w ięzien ia . Jednem u z  
oskarżonych zarzucano lekcew ażące przeciw sta ­
w ian ie narodow o-socjalistycznej akcji pom ocy  
zim ow ej, drug iem u atakow anie z am bony m ło ­
dzieży hitlerow skiej

Ruch Towarzystw.
„Baczność Westfalczycy"

Nowemiasto. Z ebran ie K oła Z w iązku O brony  
P raw  G órn ika N adren ji i W estfalji, na pow iat lubaw ski 
z pow odu św iąt „Z ielonych Ś w iątek" odbędzie się nie w  
drugą niedzielę m iesiąca to jest w  Z ielone Ś w iątk i ty lko  
w  niedzielę dnia 2 czerw ca br. o godz. 12 i pół zaraz po  
sum ie w  lokalu p . S erożyńsk iego w R ynku . O liczny  
udział prosi Z arzad
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Wielka akademja iałobna na Ratuszu Praskim.
P R A G A  2 4 . 5 . W  s a l i p o s ie d z e ń n a  s ta ­

ry m  r a tu s z u  p ra s k im  o d b y ła s ię w ie c z o re m  

u ro c z y s ta  a k a d e m ja ż a ło b n a k u u c z c z e n iu p a ­

m ię c i M a rs z a łk a  J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o , z o rg a n iz o ­

w a n a p rz e z T o w a rz y s tw o C z e c h o s ło w a c k o -p o l-  

s k ie , r a d ę  m . P ra g i , k lu b  p o ls k i w  P ra d z e , k o ło  

a k a d e m ik ó w  p o ls k ic h  „ O g n is k o * ' o ra z z w ią z e k  

a k a d e m ik ó w  m n ie js z o ś c i p o ls k ie j w  C z e c h o s ło ­

w a c ji „ J e d n o ś ć * '.
P o o d ś p ie w a n iu p ie ś n i ż a ło b n y c h p rz e z  

c h ó r „ S m e ta n a * ,, p re z y d e n t m . P ra g i d r . B a x a  

z a g a ił a k a d e m ję k ró tk ie m p rz e m ó w ie n ie m , w  

k tó re m  w s k a z a ł , ż e h is to ry c z n a s a la r a tu s z a  

p ra s k ie g o  b y ła  n ie je d n o k ro tn ie ś w ia d k ie m  p rz e ­

ja w ó w  s y m p a tj i d la n a ro d u p o ls k ie g o i p rz e ja ­

w ó w  r a d o ś c i s p o w o d u je g o s u k c e s ó w . D z is ia j  

w  s a li te j o d b y w a  s ię u ro c z y s to ś ć ż a ło b n ą o d ­

d a n ia h o łd u z m a r łe m u n a jw ię k s z e m u s y n o w i  

P o lsk i , p o  k tó re g o z g o n ie n a ró d c z e s k i d z ie li  

ż a ło b ę z n a ro d e m  p o ls k im .

N a s tę p n ie s z e f k a n c e la r j i w o js k o w e j P re ­

z y d e n ta r e p u b lik i  g e n . B la h a w y g ło s i ł p rz e m ó ­

w ie n ie , w  k tó re m p o d k re ś l i ł d z ie ło  M a rs z a łk a  

J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o , ja k o w s k rz e s ic ie la P o ls k i  

n ie p o d le g łe j. N a ró d  p o ls k i —  m ó w ił g e n . B la h a  

—  s k ła d a ją c t r u m n ę M a rs z a łk a o b o k t r u m n y  

k ró la J a n a  T rz e c ie g o o d d a ł n a jw ię k s z y h o łd  

s w e m u  W o d z o w i, g d y ż  o b a j c i w ie lc y  m ę ż o w ie  

d o k o n a l i d w u k ro tn ie te g o  s a m e g o  c z y n u , r a tu ją c  

p rz e d  z a g ła d ą E u ro p ę p o d W ie d n ie m  i p o d  

W a rs z a w ą . W  k o ń c u  m ó w c a  z ło ż y ł w  im ie n iu  

a rm ji c z e c h o s ło w a c k ie j h o łd  P ie rw s z e m u  Ż o łn ie ­

r z o w i P o lsk i .

N a s tę p n ie p rz e m a w ia l i a t ta c h e  w o js k o w y  p o s e l­

s tw a p o ls k ie g o  w  P ra d z e  p p łk , d y p l B o g d a n  

K w ie c iń s k i , p ro fe s o r M a r ja n S z y jk o w s k i o ra z  

p re z e s T o w a rz y s tw a  C z e c h o s ło w a c k o -p o ls k ie g o  

r a d c a  U rb a n , k tó ry  o d c z y ta ł p rz e m ó w ie n ie  p a n a  

P re z y d e n ta R . P ., w y g ło s z o n e  w  K ra k o w ie  n a  

W a w e lu .

N a  z a k o ń c z e n ie c h ó r o d ś p ie w a ł h y m n y  n a ­

ro d o w e : p o ls k i i c z e c h o s ło w a c k i. P rz e d  o k ry te m  

k ir e m  p o p ie r s ie m  M a rs z a łk a P iłs u d s k ie g o , p e ł ­

n i l i w  c z a s ie a k a d e m ji w a rtę h o n o ro w ą  c z ło n ­

k o w ie g w a rd j i n a ro d o w e j .

Deklaracja Hitlera podstawą obrad konferencji 
międzynarodowej?

L O N D Y N . K o re s p o n d e n t d y p lo m a ty c z n y  

„ D a il ly  T e le g ra p h * *  u tr z y m u je , ż e r z ą d  b ry ty j ­

s k i m a  ro z w a ż y ć , c z y  d e k la ra c ja  H itle r a , ty c z ą ­

c a  p o l i ty k i z a g ra n ic z n e j , n a d a je s ię  ja k o  p o d ­

s ta w a  d o d y s k u s j i n a k o n fe re n c ji w s z y s tk ic h  

z a in te re s o w a n y c h  s t ro n .

K o re s p o n d e n t w y m ie n ia  H o la n d ję , ja k o  m o ­

ż l iw e  m ie js c e te j k o n fe re n c j i. S p o w o d u  je d n a k  

z a m ie rz o n e j r e k o n s tru k c j i r z ą d u b ry ty js k ie g o , 

k o n fe re n c ja  n ie  m o g ła b y  s ię  o d b y ć  n a ty c h m ia s t . 

W  m ię d z y c z a s ie  r z ą d b ry ty js k i z w ró c i s ię  d o  

k a n c e la rz a H itle ra z p ro ś b ą o s p re c y z o w a n ie  

p e w n y c h  p u n k tó w  w  je g o p ro g ra m ie z a g ra n i ­

c z n y m .
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KONRAD SKIBOWSKI - KOWEHIASTO 1
u l . S o b ie s k ie g o  N r. 6 .  — T e le fo n  N r. 4 6 .

W s z e lk ie

A r ty k u ły  b iu ro w e
p o  z n iż o n y c h c e n a c h p o le c a

Księgarnia - Drukarnia B. Miłoszewski Nowemiasto.

: G Ł O S L U B A W S K I :

Cele i zadania Naczelnego Komitetu dla 
uczczenia pamięci Marszałka Piłsudskiego.

J a k  s ię d o w ia d u je m y , w k o ń c u b ie ż ą c e g o  

ty g o d n ia , a n a jp ó ź n ie j w p ie rw s z y c h d n ia c h  

p rz y s z łe g o  ty g o d n ia  n a le ż y  s ię s p o d z ie w a ć p o ­

w o ła n ia n a c z e ln e g o k o m ite tu , k tó re g o c e le m  

b y ło b y  s k o o rd y n o w a n ie w s z y s tk ic h in ic ja ty w , 

p ro je k tó w  i z a m ie rz e ń  t rw a łe g o u c z c z e n ia p a ­

m ię c i M a rs z a łk a  P iłsu d s k ie g o .

K o m ite t te n  o rg a n iz o w a n y  je s t p o d k ie ru n ­

k ie m  n a jw y ż s z y c h c z y n n ik ó w p a ń s tw o w y c h i 

b ę d z ie m ia ł z a p e w n io n ą ic h w s p ó łp ra c ę o ra z  
n a jp o w a ż n ie js z y  a u to ry te t.

J a k  s ię d o w ia d u je m y , k o m ite t w p ra c a c h  

s w y c h  s k o n c e n tru je  s w ą u w a g ę p rz e d e w s z y s t-  

k ie m  n a  z a m ie rz e n ia c h , w y ra ż a ją c y c h s ię  w  e le ­

m e n ta c h  t rw a le  w y ra ż a ją c y c h p a m ię ć . B ę d ą  to  

w ię c  w  p ie rw s z y m  r z ę d z ie  t r z y  e le m e n ty : g ra n i t,  

k s ią ż k a i —  d z ie c k o , p o n ie w a ż d z ie c i b y ły  

s p e c ja ln ie  b l is k ie  s e rc u  M a rs z a łk a .

Z re s z tą  z a k re s  ty c h  p ra c  i in ic ja ty w , o ra z  

w y ty c z n e  z a s a d n ic z e z o s ta n ą o k re ś lo n e p rz e z  

k o m ite t n a  je d n e m  z  p ie rw s z y c h  je g o  p o s ie d z e ń .

W  z w ią z k u z te rn w s z y s tk ie o rg a n iz a c je  
i in s ty tu c je , k tó re  ju ż  in ic ja ty w ę ja k ą ś  p o d ję ły , 

lu b  r z u c i ły  p ro s z o n e s ą o  p o w s tr z y m a n ie s ię z  

ic h  r e a l iz a c ją d o  c h w il i u z g o d n ie n ia  s w y c h  p ra c  

z  p o w s ta ją c y m  k o m ite te m .

W s z y s tk ie  ró w n ie ż  s to w a rz y s z e n ia i in s ty ­

tu c je , p ro je k tu ją c e a k a d e m je , c z y  z e b ra n ia ż a ­

ło b n e  p ro s z o n e s ą  o  p o w s tr z y m a n ie te j a k c j i ,  

ju ż  c h o ć b y  z te g o  p o w o d u , b y  p rz e z n a d m ie rn ą  

i lo ś ć  te g o  ro d z a ju  a k a d e m ij , c z y  z e b ra ń  n ie  p ro ­

w a d z ić d o  s p o w sz e d n ie n ia ty c h  g łę b o k ic h  u c z u ć ,  

ja k im  d a ło  w y ra z  c a łe  s p o łe c z e ń s tw o w  o s ta t ­

n ic h  d n ia c h ; je d y n ie n a b o ż e ń s tw a ż a ło b n e s ą  

tą  fo rm ą , k tó re j p o w s tr z y m y w a ć ,  a n i o g ra n ic z a ć  
n ie  n a le ż y .

Delegacja angielskich przemysłowców przybyła 
do Polski.

W  W a rs z a w ie b a w i d e le g a c ja a n g ie ls k ic h  

s f e r g o s p o d a rc z y c h , r e p re z e n tu ją c a p rz e m y s ł  

c h e m ic z n y . D o  P o ls k i p rz y b y ło  8 d y re k to ró w  

n a jw ię k s z y c h  f i rm  c h e m ic z n y c h z d y r . g e n e ra l­

n y m  Im p e r ia l C h e m ic a l T ru s t , D a w is o n e m -P ra t-  

te  n a  c z e le . D e le g a c ja  a n g ie ls k a  z w ie d z i o ś ro d k i  

p rz e m y s łu  w  c a ły m  k ra ju  i p rz e p ro w a d z i ro z ­

m o w y  w  s p ra w ie z b y tu a n g ie ls k ic h c h e m ik a l­
ió w  w  P o ls c e .

Neopoganlzm w Niemczech.
B E R L IN , M ie s ię c z n ik i n e o p o g a ń s k ie  w  N ie m ­

c z e c h  m a ją  łą c z n y  n a k ła d  6 0  ty s . e g z e m p la rz y . 

Z  te g o  w y d a w a n y  p rz e z  g e n . L u d e n d o r f f a  „ A m  
h e i ll ig e n  q u e l l* * m a n a k ła d  4 5  ty s . Ł ą c z n y  n a ­

k ła d n o w o p o g a ń s k ic h o rg a n ó w  ty g o d n io w y c h  

w y n o s i 1 0 0  ty s . e g z e m p la rz y . „ D e r K a th o l ik * *  

w y s tę p u ją c y p o d f i rm ą „ D e u ts c h e g la u b e n s -  

b e w e g u n g * * , s ta n o w i p o w a ż n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
d la  c h rz e ś c ija ń s tw a w  N ie m c z e c h .

J a k  c h ę tn ie  c h c ia łb y m  k a ż d e m u  z o s ó b n a  
w y ra z ić  s w o je  g o rą c e p o d z ię k o w a n ie z a m iło ś ć  
i w ip ó łc z u c ia  o k a z a n e p rz y  ś m ie rc i ś . p . m o je j  
s io s try

Gertrudy Papę
G łę b o k o  w  m o je m  s e rc u  z a c h o w a m , c o  ja  w  ty c h  

d n ia c h  p rz e ż y łe m  i p o z o s ta n ie  w  w d z ię c z n e j m o je j  
p a m ię c i a ż d o  w Tła s n e j m o je j ś m ie rc i .

Ks. radca Klemens Papę prób.

N o w e m ia s to  P o m . d n ia  2 5 . V . 1 9 3 5  r .

Z A P R O S Z E N IA
ś lu b n e "  -■ - ■■

Z a w ia d o m ie n ia
o ś lu b ie  •

w y k o n u je g u s to w n ie i p o z n iż o n y c h c e n a c h

DRUKARNIA - KSIĘGARNIA

8. Miłoszewski, Nowemiasto
'R y n e k  N r. 1 9 . —  T e le fo n  N r . 5 9 .

Nowomianowany ambasador Francuski 
u ministra Becka.

M in is te r s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  p . J ó z e f B e c k  p rz y ją ł  

w  d n iu  2 5 -y m  b . m . n o w o m ia n o w a n e g o  a m b a s a d o ra f r a n ­

c u s k ie g o  w  W a rs z a w ie  p . L e o n  N o e l »
A m b a s a d o r N o e l z ło ż y  l is ty  u w ie rz y te ln ia ją c e  P a n u  

P re z y d e n to w i R z e c z y p o s p o l i te j w  p o ło w ie n a d c h o d z ą c e g o  

ty g o d n ia .

PROGRAM RADJOWY.
Warszawa — Wtorek 28. maja.

6 .3 0 —  .8 0 0  A u d y c ja p o ra n n a A u d y c ja  d la s z k ó ł  8 .0 5  
— 8 .2 0  A u d y c ja d la  p o b o ro w y c h 1 1 .5 7 S y g n a ł 1 2 .0 0 H e j­

n a ł 1 2 .0 3  W ia d o m , m e te o r . 1 2 .0 5  M e lo d je  s z w e d z k ie 1 2 .5 0  
C h w ilk a d la k o b ie t 1 2 .5 5  D z ie n n ik p o łu d . 1 3 .0 5 P ły ty  
1 3 .5 0  Z  ry n k u  p ra c y 1 3 .5 5 — 1 4 .0 0  W ia d o m . o e k s p . p o ls .  

1 5 .3 5  P rz e g lą d  g ie łd . 1 5 .4 5  K o n c e r t z K ra k . 1 6 .3 0  A u d y ­
c ja  d la  d z ie c i z P o z n a n ia 1 6 .4 5  M u z y k a 1 7 .0 0 S k rz y n k a  

P . K . O . 1 7 .1 5  K o n c e r t s o l is tó w 1 7 .5 0  p o g . s p o ł . p ra w n a  
1 8 .0 0 K o n c . c h ó ru S trz e le c . 1 8 .1 5 F ra g m e n t te a tr a ln y  
1 8 .3 0  K o n c e r t r e k la m o w y 1 8 .4 5  M u z y k a 1 9 .0 7 P ro g ra m  

n a  d z . n a s t. 1 9 .1 5  W ia d o m . ro ln ic z e  1 9 .2 5  W ia d o m . s p o r t,  

lo k a ln e 1 9 .2 9  W ia d . s p o r t , o g ó ln o p o ls k ie 1 9 .3 5  R e c ita l z  
T o ru n ia 1 9 .5 0  F e lje to n  a k tu la ln y . 2 0 .0 0 M u z y k a 2 0 .4 5  
D z ie n n ik  w ie c z o rn y  2 0 .5 5  J a k  p ra c u je m y  i ż y je m y  w  P o l­

s c e 2 1 .0 0  K o n c e r t s y m f. 2 2 .0 0  K o n c e r t 2 2 .3 0  F e lje to n  z  
K a to w ic 2 2 .4 5 M u z y k a W  p rz e rw ie  o k . g . 2 3 .0 0 W ia d .  
m e te o r , d la  k o m u n ik , lo tn .

Warszawa — Środa 29. maja
6 .3 0 —  8 .0 0  A u d y c ja  p o ra n n a 8 .0 0  A u d y c ja J  d la s z k ó ł  

8 .0 5  A u d . d la  p o b o r . 1 1 .5 7  S y g n a ł c z a s u  1 2 .0 0  H e jn a ł 1 2 .0 3  

W ia d o m . m e te o r . 1 2 .0 5  M u z y k a 1 2 .5 0  C h w ilk a  d la  k o b ie t  
1 2 .5 5  D z ie n n ik  p o łu d n . 1 3 .0 5 K o n c . z K ra k o w a 1 3 .4 0  
M u z y k a 1 4 .0 0  W ia d o m . o  e k s p o rc ie p o ls k im  1 5 .3 5 P rz e ­

g lą d  g ie łd o w y 1 5 .4 5  S e k s te t 1 6 .0 5  T ra n s m . z  ż y c ia 1 6 .3 5  
O d c z y t 1 6 .5 0  1 0  m in u t s ły n n y c h  a r ty s tó w 1 7 .0 0 O d c z y t  

2 -g i z c y k lu 1 7 .1 5 M u z y k a w s p ó łc z e s n a 1 7 .5 0 K s ią ż k a  
i w ie d z a 1 8 .0 0  T e rc e ty  w o k a ln e 1 8 .1 5  T e a tr w y o b ra ź n i  
1 8 .3 0  S k rz y n k a  te c h n ic z n a 1 8 .4 0  Z y c ie a r ty s t . i k u l tu r ,  

s to l ic y 1 8 .4 5 M u z y k a 1 9 .0 7  P ro g ra m  n a  d z . n a s t . 1 9 .1 5  

P o g a d a n k a 1 9 .2 5  W ia d . s p o r t, lo k a ln e 1 9 .2 9  W ia d . s p o r t,  
o g ó ln o p o ls k ie 1 9 .3 5 R e c i ta l z e L w o w a 1 9 .5 0 F e l je to n  

a k tu a ln y 2 0 .0 0  M u z y k a 2 0 .1 5  W ie c z ó r K a s p ro w ic z o w s k i  
z P o z n a n ia 2 0 .4 5  D z ie n n ik  w ie c z . 2 0 .5 5 J a k p ra c u je m y  
i ż y je m y  w  P o ls c e 2 1 .0 0  K o n c e r t 2 1 .3 0  O d c z y t w  ję z y k u  

e s p e ra n c k im  z K ra k o w a 2 1 .4 0 R a p s o d ja 2 2 .0 0 K o n c e r t  
r e k la m o w y 2 3 .3 0  M a ła  o rk . P . R . W  p rz e rw ie o k . g .  
2 3 .0 0  W ia d . m e te r , d la  k o m u n ik  lo tn .

Giełda zbożowa w Poznaniu
N o to w a n ia  z d n ia  2 5 . V . 1 9 3 5 . Z a 1 0 0  k g . p ła c o n o

Z y to  . . , 1 4 ,5 0  -  1 4 ,7 5
P s z e n ic a 1 6 ,0 0  -  1 6  2 5
J ę c z m ie ń  b ro w a ro w y 1 6 ,5 0 -1 7 ,0 0
J ę c z m ie ń  je d n o l ity ' , 1 7 ,5 0  -  1 7 ,7 5
O w ie s 1 4 .7 5  -  1 5 ,2 5
O trę b y  ż y tn ie 1 1 ,5 0 -1 1 ,7 5
O trę b y  p s z e n n e  (g ru b e ) . * 1 1 ,0 0 -1 1 ,5 0
O trę b y  ( ś r e d n ie ) 1 5 ,5 0  -  1 5 ,7 5
G o rc z y c a 0 0 ,0 0  -  0 0 ,0 0
G ro c h  V ik to r ja . 3 0 ,0 0  -  3 4 ,0 0
G ro c h  F o lg e ra 2 8 ,0 C  -  3 0 ,0 0

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  A n to n i M iło s z e w s k i w  N o w e m m ie ś c ie  n . D rw .

W y d a w c a : C e le s ty n  M iło s z e w s k i w  N o w e m m ie ś c ie n . D rw .

P o le c a m  p o n ie b y w a le n is k ic h  c e n a c h

Tapety — Farby
Lakiery — Pokost

o ra z

- wszelkie towary drogeryjne -
p o  c e n ie h u r to w e j

K re d ę d o  b ie le n ia  
p rz y  z a k u p ie o d  z ło t. t r z e c h p o d w ó jn y  

k a w a łe k m y d ła d o p ra n ia d a rm o  
P rz e z n is k ie c e n y s ta r a n ie m  m o je m  

b ę d z ie  S z a n o w . o d b io rc ó w  p o d  k a ż d y m  

—  w z g lę d e m  z a d o w o lić . —

F IR M A

Drogerja Medycyna!na
i SKŁAD FARB

A. Zalewski — Nowemiasto
R y n e k  1 0 .  T e le fo n  6 3 .

O k a z y jn ie

Motory 
n a  p rą d  s ta ły  1 0 0  v

1 s z t . 0 .5  K .M . 1 7 0 0  o b ro tó w

1 » 1 , 1 5 0 0

1 , L 5 » 1 5 5 0

1 „ 3 » 1 4 5 0

1 » 5 -5 „ 1 4 3 0  „

1 , , 1 /4 „ 3 5 0

1 „ 1 „ 5 2 5  „

1 » 1 .5 „

Bronisław
1 3 5 0  o b ro tó w

Piekarek
W ą b rz e ź n o

u l . M a rs z .  J .  P iłs u d s k ie g o  1 6 .

K to  m i p o ż y c z y

kilkaset złotych
d a m  d o b ry p ro c e n t —  

i s ta łe  z a tru d n ie n ie  lu b  

p rz y jm ę  ja k o  w s p ó ln ik a  

d o  d o b rz e  z a p ro w a d z o ­

n e g o in te r e s u .

Z g ło s z e n ia  d o  a d m . „ G ło s u "  

p o d „ P e w n a e g z y s te n c ja " .

Sprzedam
o d  8 0 d o  2 5 0  m o rg o w e  

g o s p o d a r s tw o  ro ln e  

w  p o w . lu b a w s k im
K to  w s k a ż e A d m in .  „ G ło s u ‘ ‘

Kino 

Dźwiękowe 
W  3 0 - tą ro c z n ic ę  w a lk  

o  s z k o łę  p o ls k ą .  

Lubawa, poniedziałek 27. 
Nowemiasto, wtorek 28. 

o  g o d z . 4  i 8 .3 0 .

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - P o tę ż n y r e p re z e n ta c y jn y f i lm d ź w ię k o w y  p o ls k ie j p ro d .

„M Ł O D Y L A S“
D z ie je m ło d z ie ż y , k tó ra  s ta n ę ła  d o  o tw a r te j w a lk i z c a re m  i t r u c ic ie la m i d u s z . W z n io s ły te m a t s ta n o w ią c y  

w ie t la n ą k a r tę  b o h a te r s tw a  m ło d z ie ż y . P ię k n a w io ś n ia n a , w z ru s z a ją c a  m iło ś ć m ię d z y c z y n n ą b o jo w n ic z k ą  

0  s z k o łę p o ls k ą s y n e m  s łu g u s a  n a s łu ż b ie c a r s k ic h  w y c h o w a w c ó w  ż y c ia .
W  c z o ło w y c h  ro la c h : K w ia t a k to r s tw a  p o ls k ie g e : M a r ja B o g d a  —  A d a m  B ro d z is z  —  S a m b o rs k i —  W a lte r  

Z n ic z  —  S tę p o w s k i —  C y b u ls k i —  T ra p s z o  —  i in n i .

2 ) N a jw ię k s i k o m ic y  e k ra n ó w  w s z y s c y  r a z e m  w  w s p a n ia łe j o p e re tc e p . t .

„TU RZĄDZI HUMOR11
W  ro la c h  g ł . F L IP F L A P —  L u p e V e le z —  M ic k e y M o u s e — .

_ ___________ Wszelki# zniżki i bilety wolnego wstępu nieważne.


